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ski w skrzesił najpiękniejsze trądycye sw eg o  zasłu­
żonego O jczyźn ie rodu.

H r. K rystyn a  P otock a  z K rzeszow ic subsk rybo­
wała ośm  m ilion ów  m arek pożyczk i Odrodzenia, a 
nadto złn iy ła  do rąk N aczelnika P aństw a gotów k ą  
1,000.000 na polskie w o jsk o  ochotnicze. P om im o 
zw olnienia pałacu „p od  Baranam i" w  K rakow ie od 
pom ieszczenia w  nim szpitala w o jsk ow eg o , odstą­
piła p. P otocka  ten  pałac na dalszy okres bezpłat­
nie na ten sam cel. W  w ykonaniu uchw ały Z jedn o­
czenia Z em ia n  oddała p. P otock a  w ojsku  polsk ie­
mu 5  proc. koni fo lw arczn ych  i zabezp ieczyła  w szy st 
kim tym  urzędnikom  i służbie, k tórzy  się zg łoszą  
jako och otn icy  do w ojska  i ich rodzinom  pełne p o ­
b ory  przez c i ły  czas słażby  na froncie, a dla nich 
sam vch posady , g d y  p ow rócą  z w o jn y .

Z  pom iędzy naszych w ielkich  przem ysłow ców  
w y b ’ ł się nod w^gj^dem  ofU rności na cele narodo 
w e baron Jan Gófcz O kocim ski, k tó*y  na p ożyczk ę  
Odrodzenia sobsk rybow a ł k w otę  10 m ilionów  Md., 
ofiarow ał nad o r ó l  m iliona Mp. na dom w  B rzesku 
dla sierot po p o leg ły ch  żołnierzach, z łoży ł 5 0 :0 0 0  Mp. 
na pierw sze potrzeby  w ojska , oddał bezinteresow nie 
2 5  koni, w szystk ich  sw oich  w sp ółpracow n ików  w  li­
cznych fabrykach, trzo d s?ębiorstw ach  i majątkach 
ziem skich zachęcił do dobrow oln ego zaciągania się 
do w ojska przez ofiarowanie każdemu na ekw ipn 
nek 1 m iesięcznej pensyi, zapewnienie rodzinie na 
czas w o jn y  utrzym ania, oraz przyznanie tej rod zi­
nie w  razie śm ierci ochotnika jednorocznej p łacy , 
oraz do subskrybow ania pożyczk i państw ow ej przez 
dawanie znacznych zaliczek, spłacalnych w  m ałych 
ratach. W  W o js ła w iu  zaś przeznaczył dw ór i stajnie 
w  Skow ierzynie i Okocim ie na pom ieszczenie dia 
w ych od źców  i ich dobytku.

W łościań stw u  polskiem u m oże św iecić przykła ­
dem  R u d olf K ołaczek , w ó jt  z Z ebrzyd ow ic na Ś lą ­
sku Cieszyńskim . Ten z łoży ł na pożyczkę O dro­
dzenia m ilion m arek i w ysła ł do szeregów  sw ego  
syna, w yek w ip ow an ego  kom pletnie.

Praw da, że Ś lązacy stoją  m ateryalnie lepiej, niż 
nasi w ieśn iacy , ale i u  nas nie brak takich, k tórzy  
są naw et bardzo zam ożni. Trzeba ty lk o , aby się 
znalazł k toś , kto chciałby ich zachęcić gorą co  do 
spełnienia obyw atelsk iego obow iązku. D o teg o  p o ­
w ołani są przedew szystk iem  posłow ie  Indow i i dn 
chow ieństw o.

T e przykłady ofiarności są pouczającym  d ow o ­
dem, ża w  społeczeństw ie naszem  nie brak poczu ­

cia godn ości narodow ej i pojm ow ania  seryo ob o ­
w iązk ów  obyw atelsk ich . W y s iłk i te, da B óg , nie 
pójdą na marne, ale doprow adzą do tak upragnio­
nego zw ycięstw a . M iłość O jczyzn y  stw ierdzić się

Oflaneść społeczeństwa na cele narotowe:
Jan bar. Gbtz-Okocimski.

mnsi czynem , same słow a nie w y s ta r c z ą !. .  N iech 
św iat w idzi, że Polak, g d y  idzie o dobro O iczyzn y, 
nie co fa  się przed najdalej idącemi ofiaram i!
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Krakowscy ochotnicy.
N iejednokrotnie spotykać się m ożna w  prasie 

z zarzutam i, że K rak ów  zb vt obojętn ie zachow uje 
się w ob ec  w ezw ania R id y  O brony Państw a zw ró ­
con ego do społeczeństw a polsk iego o spieszenie 
z pom ocą zagrożonej O jczyźnie. Na innem m iejscu 
w spom inam y o takim  zarzucie, zrobionym  nam przez 
rrasę lw ow sk ą, a iako odpow iedź nań podajem y 
ilnptracyę g ru p y  ochotn ików , ćw iczących  się w  je ­
dnym  z podm iejskich fo r tó w  nod kierunkiem  o fice ­
ró w  naszych i koa licy jn ych . Jest ich spora liczba 
i w  najbliższym  inż czasie odejdą na front.

Nie jest  to  p ierw szy  oddział, k tóry  z K rakow a 
odchodzi celem w zm ocnienia szeregów  naszej armii, 
w s lcz tc t j na fron cie , niespełna tydzień  tem u opu ­
ściła K rak ów  baterya K raku sów , żegnana o w a cy j­
nie nrzez ludność m iasta. T tu nie brakło kw iatów  
i entnzyantycznych ok rzyk ów  na cześć dzielnych 
ob roń ców  O jczyzn y , k tó rzy  niem al w p rost ze szk ol­
nej ław y  pozn ieszy li och oczo  w  szeregi.

Tam że w śród  okolicznej ludności w ie jsk ie j w i­
d oczn y  jest ż y w sz y  ni* dotąd ruch. Z w łaszcza  od 
chw ili nadejścia do K rak ow a  sm utnej w ieści o 
śm ierci ś. p. Jana K azim ierza Tetm ajera, Którego 
Ind krakow ski uw aża za „k re w  z krw i i k ość z k o ­
ści sw o je j* , postanow iono pom ścić śm ierć m łodego 
bohatera i Ind w łościański z pod  K rakow a coraz 
liczo ie i ch w yta  za broń.

R ob i się w ięc w  K rakow ie i w  m jbU ższej ok o­
licy , co  należy, i z pew nością  „S erce  P o lsk i"  nie 
pozostanie w  ty le , choć m oże ty le  się o niem nie 
m ów i i nie pisze. W y s ta rcz y  w spom nieć ch oćby  
ty lk o  o zbiórce broni, która  w m ie ś c ie  naszem w y ­
dała tak w spaniałe rezultaty.

W  niniejszym  numerze podaiem y illustracyę 
ochotn ików , m ających w  tych  dniach odeiść na 
fron t po odbytem  w yszkolen iu , oraz grupę oficerów  
polsk ich  i zagranicznych , za jętych  ich w yksztalce- 
ceniem.

Zasłużona działaczka społeczaa l artystka.
C zyż m amy w ym ieniać w szystk ie  zaszczytne jej 

ty tu ły  i odznaczenia, czyż  jest kto w  K rakow ie, 
k toby  z zacnej jej działalności, z pośw ięcenia  i o w o c ­
nej pracy  nie znał p. L u dw ik i G rod zick ie j? R zeczy-

K rakow scy  OOhotnlcy: Oficerowie polscy i francuscy którzy kierowali wy?zkoleniem ochotnków. Wśiód nich maj. Henryk Dnrleste, maj, Marcel Jatqnin, por. Jean Syrieyi,
kap. ini. Bolesław Skąpski i kap inż. Stanisław Till.


